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Podżegacz zabójstwa i  p. Chuozika
Drewiński będzie ponownie sądzony

AV dniu dzisiejszym w Hildzie 2saj- 
u yższym znalazła się sprawa, bodą­
ca echem mordu, dokonanego w 
Brzozowie, w Małojiolsftc', na apli- 

jjikancic notarjalnym ś. p. Chudziku. 
Mord ten popełniony był na tle po- 
litycznem *i sprawcy jego mieli za­
miar pozbawić życia znanego dzia­
łacza narodowego, emerytowanego 
majora Yv. P., Owoca, który jeduak 
został tvlko ciężko raniony.

Przypominamy poKrótee przebieg 
Sprawy:

W  maju r. ub. po zebraniu -u 
miejscowego proboszcza w Brzozo­
wie wyszli mjr. Owoc razem ze ś.p. 
Chudzikiem, zmierzając w 'stronę 
domu. YY pewnym momencie 1 zza 
krzaków padł skrytobójczy strzał i 
,ś. p. Chudzik upadł martwy na zie­
mię, mjr. Owoc zaś odniósł ciężkie 
uszkodzenie ciała. W  śledztwie oka-

N A S Z E  A B C

Nic nowego...
P o  przeczytaniu  wyw iadu o 

poiSkiej polityce zagranicznej, 
(p a trz  str. 2-ga ), udzielonego 
p rzez p. min. Becka redaktorow i 
parysk iego „E xce ls io r“ , w  umyśle 
czyteln ika powstaje następujący 
ob ra z :

Rokowania polsko - niemieckie, 
dzięki przychylnej atm osferze pro 
■wadzą szybko ku w yraźnej popra­
w ie  wzajem nych stosunków m ię­
dzy obu państwami. Żyw y ruch 
panuje także na odcinku polsko- 
sowieckim , „gd z ie  znaleźliśm y 
szczęśliwą, nową drogę, po której 
postępujem y logiczn ie  i metody­
cznie naprzód". „N ie  nowego"- —  
zdan.em  p. min. Becka —  nie mo­
żna pow iedzieć tylko o stosun­
kach polsko - francuskich. Idee, 
k tóre p rzyśw ieca ły  podpisaniu 
przj-m ierza polsko - francuskiego 
w  r.' .1921 „zachow ały  całą war­
tość od tego  czasu, gdy było ła t­
w o  czyni-ć W ielkie in ic ja tyw y —  
aż  do naszej- epoki, ob fitu jące j w 
w ie lk ie  trudności".

Obraz, zgoany całkow icie z rzc- 
‘-ZTwistoś-Mą. Tak  jes t istotnie. 
W  chw ili, gdy Europa przeżyw a 
Swgcięższy po wojnie kryzys w 
dzieuj!)Pie po lityk i m iędzynarodd 
wej, polska polityka zagraniczna 
m e ma do zanotowania „h ic  no­
w ego " poza znalezieniem  szczęśli 
w e j drogi w  stosunkach z Rosją 
i  oopraw ą w stosunkach polsko- 
n iem ieck ich .' |

C zyż to jes t mało?
N ie . Zb liżen ie polsko - rosyjsk ie 

było  jednym  z najdon ioślejszych  
w ydarzeń  w  powojennej h istorji 
Europy wschodniej. N ie  przykła­
dam y te j samej m iary do toczą­
cych sio.obecnie rokowań z N iem ­
cami, ale przyznajem y, że po­
praw a norm alnych stosunków z 
naszym  zachodnim sąsiadem jest 
Pożądana.

O cóż w ięc chodzi?

Chodzi o rzecz najważniejszą, 
& m ianow icie, o stosunek polskiej 
po lityk i zagran icznej do w ie lk ie j 
akcji, jaką prowadzą N iem cy na 
terenie m iędzyllarocj0Wy m z w y­
raźnym  celem obalenia obecnego 
porządku rzeczy w  Europie.

A k c je  tą w  równynl stopniu 
jak  Polska zagrożone są Fran­
cja, B e lg ja  i państwa M ałej En- 
Łe-nty. i  j est  rzeczą, poprostu tra ­
g iczną  jeże li w  takiej chw ili 
m iędzy tem i państwami nie dzie­
je  się... nic nowego.

T o  charakterystyczne określe­
nie p. min. Becka jest nowym, 
drastycznym  dowodem impasu, j 
w jakim  trw a  do te j chw ili poli-. 
t jk a  państw, zainteresowanych w 
obronie Traktatu W ersalsk iego. ’ 
„ N ic  now ego" w  momencie, gdy 
przeciwn ik wzm acnia swe szere ­
g i i z każdym  dniem coraz ener­
g iczn ie j atakuje...’

N ie  chcemy za bezczynność w 
tym zakresie obarczać w yłączn ie 
czy głównie polskiej polityk i za­
gran icznej. W ie le  w in y  jest po 
stron ie F rancji, k tórej obecne 
rządy nie um ieją zdobyć się ua 
politykę zdecydowanego p rzeciw ­
staw ien ia się procesow i rew izjo- 
hizmu.

Czy jednak na Polskę nie spa­
da w  te j sytuacji tem większy 
obowiązek wykazania in ic ja tyw y 
i dążenia do tego, by w reszcie 
stało się coś pozytyw nie „now e­
g o "  W Przeciw staw ien iu  się fa li, 
idącej z Berlina

N a jbardzie j udane kroki tak­
tyczne nie zastąpią w  te j dzie­
dzin ie braku w ie lk ie j s tra teg ji,

Miliard
Polica

M era bez precedensów
r ranków i  J / i y i

współdziałała ze Stawiskim
(K orespondencja w ła s n a  „ABC“)

Paryż, G stycznia t nisterjum  przyjm owany. Na te 
A fe ra  S-tawisky-ego zatacza co- jednak pytania Bonnet otrzym ał 

rtiz szersze kręgi. W ed ług wszel- odpowiedz odmowną. M ożliw e
kiego prawdopodobieństwa suma 
nadużyć przekroczy 600 m iljonów 
franków. Dobrze poin form owani 
tw ierdzą nawet, że dotąd zdoła­
no odkryć zaledw ie połowę w szy­
stkich jego  a fer, że w ięc wobec 
tego zupełnie m ożliwe, iż zdołał 
on w yciągnąć z F rancji okrągłą 
sumę m iijarda franków.

D alim ie i tłu m aczy  się
W  związku z rew elacjam i \t 

prasie, iż olbrzym ia skala nadu­
żyć była m ożliwa jedyn ie z tego 
powodu, że Stawiski posiadał po­
parcie osób wysoko postaw io­
nych. prem jer' Chautemps p rzy ją ł 
w czora j m inistra Dalim iera. o- 
beenie p iastu jącego p o rtfe l m i­
nistra kolon ij, poprzednio m in i­
stra robót, publicznych. Jak w ia­
domo, za czasów urzędowania 
Dalim iera M m isterjum  Robót Pu 
blicznych okazywało bardzo sze­
rokie poparcie „C red it munici- 
pa l“  w  Bajonnie, skutkiem czego 
udało sie Stawiskiemu ‘ spienię 
żyć bouow na sumę 10O m iljonów  
franków .

Na zapytanie prem jera Dali- 
m ier ośw iadczył, żo S taw isk iego 
na oczy . nie w idzia ł. Bezpośred­
nio jednak po tej rozm ow ie m ia­
ła m iejsce druga, znacznie dłuż­
sza, przyczem  w  ro li n iejako 
świadka brał w  n ie j też udział 
m inister spraw ied liw ości, R  j r -  
naldy.

D a lim ier był najw idoczn iej 
bardzo wzruszony. Gdy koledzy 
z gabinetu zapytali go po kon fe­
rencji, jak i był je j  przebieg, Da­
lim ier odpow iedzia ł: N ic  ważne­
go. Po in form u je was Chautemps. 
Yv każdym razie bezpośrednio po 
tej d rugiej kon ferencji z Dal>- 
mierem, Prezyd jum  Rady M in i­
strów wydało komunikat te j tre ­
ści: P rem jer  p rzy ją ł m inistrów  
Lam oureux i Dalim er, którzy w y 
jaśn ili mu warunki, w  jakich  .Mi­
ni terjum  Robót Publicznych w e­
szło w  stosunki z „C red it muni- 
c ipa l" w  Bajonnie, przyczem  Da­
lim ier zioży] prem jerow i dowody 
jaknajlepszej dobrej woli, z  któ­
rą napisane zosta ły oba, ogłoszo­
ne w  związku z a fe rą  Staw iskie­
go listy.

M in ister skarbu  
też  zahaczony

V '-padkieni p ierwszorzędnym  
dnia jes t z jaw ien ie  się w  kulua­
rach Izb j ministra skarbu Bon- 
neta. Na zapytania dziennikarzy 
Bonnet odpow iedział, że n ie zna 
oszusta i n igdy g 0 nie  w idział. 
Jednakowoż, w  zw iązku z pewny­
mi in form acjam i, zw oła ł wszyst­
kich wyższych urzędników m in i­
ster jum w  celu stw ierdzen ia , czy 
przypadkiem  oszut nie byl w  rni-

zw łaszcza gdy przeciwn ik taką 
s tra teg ję  posiada i starą  się 
w  błąd w prow adzić chw ilowem i 
ustępstwami taktycznemu

N ajgorszą  rzeczą byłoby, gdy­
byśmy ze słów  w czora jszego w y ­
wiadu p. min. Becka wysnuli ta ­
ki wniosek, iż  przem inął ju ż  bez­
powrotn ie okres „w ie lk ich  in ic ja ­
tyw " i d latego trzeba się pogo­
dzić b iern ie z okresem „-wielkich 
trudności", S. S.

jest —  m ówił dalej Bonnet, —  
że S taw iski był istotn ie w  Stresa 
podczas kon ferencji finansow ej, 
na której przewodniczyłem , n igdy 
go jednak nie spotykałem, a w ięc 
nie mogłem z nim rozm awiać.

Zarzucają m i dalej —  m ów ił 
jeszcze Bonnet —  że przyjąłem  
współpracę w gabinecie Guiboud- 
Ribaud. Jest to nieScisłe. W praw ­
dzie n iektórzy deputowani pole­
cali mi go, nie w iedziałem  też, 
że był on obrońcą Staw iskiego. 
Powołałem  go, pragnąc mu zle­
cić jakąś m isję, lecz już w- 48 
godzin po te j rozm ow ie całkow i­
cie z jego  współpracy zrezygno­
wałem. to też Guboud - Ribaud 
nie był nigdy urzędnikiem  mego 
gabinetu.

Zaznaczam wkońcu, żc dzięki 
gorliw ości w ładz skarbowych w 
Bajonnie - oszukańczy syslom 
„C red it M unicipal" znalazł swój 
w yraz w  raportach które otrzy- 
n;j wałem od czerwca roku-ubie­
głego.

Interpelacje 
iv  p a r la m e n c ie

W związku z tą n iebywałą affefl

ra. której słusznie op in ja  pu- bezpieczeństwa, 
b lu zna nadała miano „d ru g ie j mogło, że ten

Zdawaćby się 
b ilet w izy tow y

Panam y", zgłoszone zostały w  mógł się dostać do lak  Staw iskie 
parlam encie dw ie nowe interpe- go tylko drogą nadużycia, a tym- 
lacje. Jedna z nich domaga się. czasem nosił on jaknajbardziej 
by rząd ośw iadczył, jak ie  środki autentyczni podpis^ jednego z 
zam ierza przedsięwziąć w  związ- w jzszych  urzęduwó'* po licy j- 
ku ze skandalem finansowym  w  nych. co je s t najoczj w i ?tszym 
Bajonnie. Druga zaś domaga się dowodem, ze ju ż od dłuższego 
ustalenia ro li adwokatury w  tej czasu Stawiski c ieszył się całko- 
aferze. albowiem wiadomo, że witam poparciem  dygn itarzy po- 
Stawiski n iejednokrotnie ju ż  sta- Hcyjnych. Jak dalece korzystał 
wal w  ro li oska iżorego  przed są- or. z poparcia po lic ji, św iadczy 
dem, zawsze jednak znajdował m. in. fakt, że dwaj urzędnicy 
obrońców, którzy p o tra fili go z po licyjn i, k iorym  zlecono obec- 
bardzo nawet ciężkich zarzutów  nie ściganie Staw iskiego, nale- 
oszyścić I *-e' '  w  sw° i m czasie do na.izau-

'  fańszvch ludzi oszusta! N ic
Zażyte  stosunki z policją dziwnego, że dotąd nie modli go

odnaleźć i że oszust, który na­
razi! ludność F rancji na ni ljar- 
dowe niemal straty, zdołał się 
ukryć.

W  związku z naradą w  prezy­
djum Rady M in istrów  prem jer 
zakomunikował dziennikarzom, 
że spraw iedliwość ściga spraw­
ię  nadużyć z niesłabnącą ener- P jb rW S Z e  SJCSfCji W p ł y n ą t y
g ją  Specjaln i agenci zajm ują ?’■* 11 m iesięcy tem u

kołach finansowych zasta-
badaniem papierów , które poza-j.
staw ił Stawiski, celem wyśw iet- ' '  . .
lenia okoliczności samej a fery  i ^ w in ją  się o b e c n ie o d  jak  daw- 

•,vcntua ,ego zbudrnia. 'gdzie ™  „C red it M unicipal zaczął wy
nie Staw iski ukrywa. Stw ierdzo- puszczac fa łszyw e bony i czy po-

, • ■ j Iic ia  m iała jakiekolw iek w t jmno m. m „ ze oszust n iejedno*! ot- I . A *  ,
, , . . 1 względzie wiadomość Okazujeie rekom endował się biletem  w i ) . «  . . . ... , cm 7n in? nrTion 11 nupgifibtimi

dyskusja nad elitą
rozpocznie się w czw artek

Na czwartek 11 b. ni. znaczo­
no zostało posiedzenie-‘■Sejmowej K o­
misji Konstytucyjnej. Na porządku 
dziennym dysknsja nad tezami u- 
stroiowcmi B13.

Klub Narodowy określił już jasno

poprzeftiiięm posiedzeniu, na kióreui 
deklarację imieniem Klubu złożył 
jKiscł Winiai-słti. Opozycyjne kluby 
lewicy mają jmwziać decyzję w cią­
gu najbliższych dwóch dni i praw - 
dopodobnio na czwari kowcm| posie-

swojeistanowisko w tej sprawie na dzeniu również złożą deklarację.

M ajster Szkaradziński uznany w innym
Katastrofy w kościele św. Krzyża
W dniu dzisiejszym Sad Okręgo­

wy ogłosił wyrok m sprawie inż. 
Żurkowskiego i nmjatra murarskie­
go Szkaradzińskicgo, którzy prowa­
dzili roboty, związane z urządze­
niem centralnego ogrzewania w ko­
ściele św. Krzyża i zostuli oskarże­
ni o spowodowanie, przez brak od­
powiednich środków ostrożność*!, 
znanej katastrofy, gdy w ezasic na­
bożeństwa zajiadlc, się podłoga i kil­
kanaście osób wpadło do podziemi 
kościoła, odnosząc różno obrażenia 
ciała.

Sąd uniewinnił inż. Żurkowskiego, 
skazał natomiast na (i miesięcy wię­
zienia, z zawieszeniem na 2 lata, 
mnjst.ra Szkaradzińskieg-o. W  moty­
wach

zytowym  je d n e go  z u rzęd n ik ów , ^  Już P ^ e d  U  m iesiącam i
m a m m m ttmmmumSSaBSEmmmmm “ łożono w  p o lic ji p ierw szy ' ra-

i port w  tym w zględzie , domaga­
ją cy  się aresztowania oszusta. 
Ślady tych raportów  odnaleziono 
w  archiwum  po lic ji, która jed ­
nakowoż nie zarządziła  żadnych 
środków zapobiegawszych i oszu­
sta nie poskromiła, co dowodzi
na jw yraźn ie j, że za jego  p leca­
mi stały jak ieś potężne osobi­
stości, które ustawicznie in ter­
w en iow a ły  na jego  korzyść.

S taw iski w  S tresa
Gdy w  Stresa odbywała się

konferencje ekonomiczna, S taw i­
ski znalazł się i tam. pragnąc 
uzyskać poparcie dla swych ope- 
racyj z bonami węgierskiem u W  
tej w ypraw ie tow arzyszy li mu 
dwaj adw okaci: Bonnaure i Gui- 
boud - Ribaud. O Guiboud - R i­
baud ju ż coś niecoś w iem y, a 
Bonnaure był deputowanym P a ­
ryża. Stawiski traktow ał w  Stre­
sa o olbrzym ią sumę m iijarda 
franków  w bonach węgierskich. 
D la udania się te j operacji mu­
siałby doprow adzić do lego , aby 
bony p rzy ję ła  jakaś instytucja 
em isyjna europejska, albo też 
Bank W yp ła t M iędzynarodowych. 
D opiero przed kilku m iesiącami 
udało się Stawiskiemu ulokować 
w  ten  sposób przeszło 200 m iljo ­
nów franków  tych bonów. Jedna­
kowoż Bank W ypłat M iędzynaro- 

(D a lszy  c iąg  na str. 2 -e j).

żuło się, żc zabójcą • był konfident 
policji, niejaki Jajko, który działał 
za namową' wywiadowcy" policyjne­
go, Stetana ^Stankiewicza. Stankie­
wicz był - namówiony ■ skolei przez 
komisarza policji, Bole=lawa Dre- 
wińskiego. Niejasne • stanowisko w 
tej sprawie zajmował również sta­
rosta Nazimck, .który po odkryciu 
mordu zwolniony został ze stano­
wiska.

Sąd Przysięgłych- w . Sanoku ska­
zał skrytobójcę Jajko na 2 lata 
wiezienia, Drewińskiogo na 5 lat. 
Stankiewicza na 2 i pół roku.

Jajko zadowolił się wymiarem 
kaiy i nie apelował. Natomiast 
dwaj pozostali o>karżeni zwrócili 
się do Sądu Najwyższego za pośred­
nictwem swego <>brońey, adw. Głu- 
szkjewicza ze Lwowa, prosząc o ka­
sację wyroku.

W  dniu dzisiejszym Sąd Najwyż­
szy pod przewodnictwem prezesa 
Rzymowskiego i współudziale sę­
dziów Myrobka i Źłokniskiego roz­
poznawał tę sensacyjną i tak cha 
rakterystyczną dla obecnych stosun 
ków sprawę. Obrońca skazanych do­
magał się kasacji wyroku na tej 
zasadzie, że Sad Przysięgłych przez 
dopuszczenie powodów cywilnych, 
którzy przyjęli na' siebie rówmież 
rolę oskarżycieli, uszczuplił prawa 
oskarżonych: nadto obrońca lonia 
gal się kasacji ze względu na fa ł­
szywą kwalifikację przez Sąd Przy- 
Męglych czynu komisarza policji 
Drcwińskiego oraz spowodu, żt try ­
bunał w pytaniach, sformułowanych 
dla przysięgłych, przesądzi] winę 
Drcwińskiego jako podżegacza. Z 
tych względów obrońca prosił o n 
chylenie wyroku i o przekazanie 
sprawy kompletowi sądzą.ccrr w ir- 
nem mieście, nazywając , --.re- k  
Sad Przysięgłye-li ,,poi,ż‘ńi?y>i.. 
•kuroKami", klójrzy poddał 
komo „-wpływom agitacji po)ilyez 
• ncj“ .'--ró--:-.-U ''- *• k

Sąd Na jw yższe. p b ‘ 3łu i na 
radzie, ogłosił wyrok; -mócą Któ­
rego kasację w  stosunki ło Sian 
kiewic-za oddalił, u chy lił nato­
miast w yrok  skażu jąey ' tłręw iń  ■ 
skiego, jed jm ie co orzeczenia ka­
ry  przez trybunał, nakazując po­
w tórne rozpatrzen ie spraw y na 
podstaw ie tego  samego w erdyk­
tu przez nowy kom plet sądzący 
v  Sanoku.

W  ten sposób sprawa D rew iń- 
skiego znajdzie się ponownie w 
sądzie w  Sanoku, z tem ty lko za­
strzeżeniem , że nie będzie prze­
prowadzona pow tórn ie rozprawa, 
jedyn ie sąd w  nowym składzie, 
rozpatrzy akta sprawy, puczem 
ogłosi nowy wyrok.

kowski nic może ponosić odpowie­
dzialności, gdyż taktycznym kie­
rownikiem robót był Szkarad/.iński. 
Niski wymiar kary w stosunku do 
Szkaradzińskicgo uzasadniono tem, 
iż był .on skrępowany w -wykony­
waniu robót przez zarząd iparafji 
św. K rzyża  oraz żc przedsięwziął 
pewne —  acz nicdostatecząp —  
środki ostrożności, mające na celu 
za j >ob i egu i ęc i c katastrofie.

N A N K IN  ..1 Powstanie, które 
wybuchło przeciwko rządowi Czang- 
KaT-Czeka, zostało stłumione. Nie­
mal cała prowincja powstańc/a Ku­
kiem została za je! a przez zwyc-ię- 

sąd podkreślił iż inż. Żur- skie wojska.

JEDYNEM  CZASO PISM EM  K0B1ECEM D O ST O SO W A N E M  
DO DZISIEJSZYCH D O C H O D Ó W  JE ST  D W U T Y G O D N IK
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Solec 87 i pi. Zamkowy. Konto P. K. O. 12.200. Egzemplarze okazowe wysyła Administracja po otrzyma­
niu znaczka pocztowego za 30 gr. Pojedyncze numery w  cenie 1 zł. 40 gr. są do nabycia we wszystkich 
kioskach z czasopismami.

U  W  A G A  II! M^ielRie u d o g o d n ie n ie :
Prenumeratorki pisma mogą nabywać w Administracji formy bibułkowe numerowanych w egzempla­

rzach modeli.
Cena formy normalnej gr. 75 —  bardziej Skomplikowanej 1 zł. plus 30 gr. na przesyłko pocztową.

Oziś na giełdzie
zb o żo w e j

Na dzisiejsztm zebranis gicidy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wynosi 3.843 ton, V  
lem zyta 2.380 ton. Notowano za 100 
kg. parytet wagon Warszawa w han­
dlu hurtowym, ładunkach wagono­
wych: żyto jednolite 14.25 —  14 75, 
pszenica jednolita 20.5 —  21, pszeni­
ca zbierana 20 —  20.50, owies jedno­
lity 12,50 -13 , • owies zbieram
12 —  12,50, jęczmień kaszany 
13.25 —  13.50, jęczmień browarne 
15 —  15.50, groch polny z wor­
kiem 21 —  23, groch ,,Victoria’ 
z workiem 25— 30, rzepak 14,25—
14.75, rzepak zimowy 42— 44, rzepak 
słonecznikowy !S—18.50, rzepik zi­
mowy 39— 41, rzepik letni 41— 43, 
siemię lniane bazis 90 proc. z wor­
kiem 38— 39, mak niebieski z wor­
kiem 50— 55. mąka żytnia I gat. 55 
proc. 54— 25, mąka żytnia pyth 1 
gat. 65 proc. 23— 24, mąka pszenna 
gat. 1-szy „luksusowa" 35— 10, mą ■ 
ka pszenna gat. I-szy C5 proc. 30— 
35, mąka pszenna gat. Il-g i po 
„luksusowej" 25— 30, mąka pszenna 
gat. lll-c i „poślednia" 17 -23, mąka 
żytnia pytlowa gat. 1-szy 65-55 proc. 
24— 26, maka żytnia, sitkowa i -azo­
wa 18— 20, otręby pszenne szale S 
przemiału -staiidartowegc 10.75—
11.50, otręby uszenne średnie 1-0—•
10.50, otręby żytnie szale z przemia­
łu standartowego 8— 8.50, otręb'' 
żytnie 9— 9.50. kuchy lniane 18—
18.50, kuchy słonecznikowe 18,25—
— 19, kuchy słonecznikowe 18.25 —
18.75, koniczyna biała surowa 70 — 
90, koniczyna biata bez kaniąnki 91
— 110. śruta sojowa 45 proc. z wor­
kiem 23— 23,o, ziemniaki jadalne 4— 
4.25, zienn.iaki fabryczne 3 75 —  4. 
wyka 13.50 —  14.50, pclirezka 13.50
— 14.

Usposobienie spokojne.


